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Cany cqłoszeń: Na 1-ej stronie
wiersz petitowy mk. 2.00, 
na III-ej s tronie—mk. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
montowy — mk. 2.50. D rob­
ne ogłoszenia po 20 ter, 
za wyraz. N ajm niejsze drot> 
ne ogłoszenie mk. 1.50.

Redakcja i A dm in istracj a m iesz­
czą się pod M  4-ym  p rzy  
u licy  S tarososnow ieckiej w 
Sosnow cu.

Adres dla listów i depesz: 
.Isk ra", Sosnowiec.

SOSNOWIEC — czwartek 25 września 1919 roku. Cena numeru 30 ten.

I S K R A
Prenumerata wynosi: Z odnoszę 

niem  rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie mk. 21.00 — 
kw artaln ie m k. 10.50 — 
m iesięcznie mk. 3.50, z p rze ­
syłką pocztową 3 m k. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu ­
m eru pojedynczego 30 fen

Redakcją otw arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych R edakcja n i e  
zwraca.

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią usł ..- 
gę drogim nam zwłokom

Isatip lżenia
a w szczególności pp. urzędnikom T-wa .Czeladź , 
oraz krewnym, znajomym i przyjaciołam składamy  
serdeczne .B óg  zapłać". .

Synow ie i córki.

DziBiukifc poSitpJHf, spoSeciny I literacfet
• — -----------

n m m m
D-r medycyny

M. iiHiiatl
b. o r d y n a t ,  kliniki c h o r ś b  s k ó r ­
n y ch ,  w e n s r y c z n .  i m o c z o - p łc i o -  
w y c h .  U żyw. p re p .  9 1 4 .  A naliz ,  

m ik ro sk o p .

1 1  g. r., 6—8 pp.Kob. 5—6pp
Ul. M a łac h o w sk ie g o  (F a b ry cz n a )  Ns 16 

d. Pogody .

m i m m

r Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców, że z dniem 13 wrześ­

nia r. b. objęliśmy A ( 8 T ^ r S T W O
_  _  * •  IW   . A . . — . ^  l u  n.

%

(dawniej) Bargrhgim & Hac 6arvgf w Gunlka Mir]imp3lik!ai
i poleca«*r:

B anzynt;  m c to ro w * ,  a u t* m o b i l* w ą .  lo tn ic zą  dl* ' ' o l e ^ e  o d ^ a t i ż e j s z y c h  wrze-
N . f t ,  do  lam p  ( n . f t . « o - ż . r o w y c h ) n O le je  3 ' ™ " '  d U  pary  p rz e g rz a n e j
c ionow ych  d o  n a jc ię z iz y c h  m a t i y , ’ d la  c e l ó w  t e c h n ic z n y c h  i leczn iczych .  P a r a f in ę  w y so k o  
m a r k a  H ) W azeliny  w sze lk ieg *  r o ś i * ) u ,  d l *  6 . S m a ry  do  wozów rzem ien i  i  walców,
k r z e p n ą c ą  d la  c . l ó w  p rz em y s ł  owych o r . z  do  w yraoów  św .ec.  y ^

Składy w Dąbroal* Górmczoj -
D o m  H »ndl*w y P rz e m y s ło w o  T ec h n iczn y

L .B A R T N IK  &  K. JASKULSKI
Dąbrwwa Górn .  ul.  S o b ie sk ie g o  Ns 13. T«l. Ns 49.

XMB

mbromon,. Od 2 3 do 2 9 1919 r„*».

~J"T totr d.® ~ ^  J„c.‘ •*»«”

Uroczy Urwis
, _ „ nw _  z. *wt z ive'a  arystokracji wykonany przsz wyt- 

. S I -  w Turynie, z .r ty S«k, — c h i . .  s L . y ,  rzym i.nk ,

Piną Menichellj

Oddziały własne: W Będzinie ul-
M ałachowskiego 9, w D ą- 
browie ul. Sienkiewicza^

iSMsssasiawwu- w n r

zaiiii! im
Czy wojsko niemieckie na Śląsku usłucha rozkazów  

rządu berlińskiego1̂
Katowice, 24 w rześnia.

(Od wł. koresp.)

jow ych. W ynika to n iety lko  
z różnych gróźb osób w ojsko­
w ych pod adresem  Polski i 
koalicji i tra k ta tu  w ersalskiego, 
ale także z inspekcji kom en­
dantów, zw iedzających garn i­
zony na Górnym Śląsku.

Rząd berlińsk i nakazał, obo­
ję tn ie  czy szczerze lub nie­
szczerze, aby władze wszystkie,, 
a więc także wojskowe, p rze ­
strzegały  rozporządzenia d o ty ­
czące tra k ta tu  pokojowego.

Komendanci, k tó rych  na­
zw isk narazie zdradzać nie 
będziem y, zwiedzając garn izo­
ny  górnośląskie, py ta ją  się za­
łóg, czy chcą i będą -przeciw 
Polsce walczyć. Żołnierze od­
pow iadają potakująco.

Z powyższego w ynika, łż e  
w śród wojska upraw ia się agi­
tację  w tym  kierunku, aby nie 
dotrzym ać podpisanych już 
przez niem ców w arunków  po­
kojowych.

A gitacja ta, w ysyłanie wojsk 
do Rosji dla ukrycia ich przed  
koalicją, grom adzenie wojsk 
na Górnym Śląsku, wreszcie 
organizowanie różnych rzeko­
mo niew ojskow ych oddziałów 
zbrojnych, jak  różne „w ehry i 
i sicherheitspolizei", będących  
w rzeczy samej ty lko tajną, 
rezerw ą regu larnej arm ji, - 
w szystko to •wskazuje na to, 
iż Niem cy m ają krw iożercze 
zam iary  wobec Polski a także 
i w obec E uropy.

„Gazeta Ludow a" p is z e :
Ogromne ilości w ojska spro­

wadzono na Górny Siąsk.
W  czerw cu rozpoczęły się 

tra n sp o rty  wojskowe i do tej 
pory  nie ustały . W ciąż p rzy ­
chodzą nowe oddziały i nowe 
organizuje się form acje i zwo­
zi się na Górny Śląsk wielkie 
zapasy  am unicji. Dzieje się 
ta k  zw ykle p rzed  w ybuchem  
w ojny. Jeśli na Śląsku naszym  
od czerw ca grom adzą wojsko 
i  am unicję, to widocznie cho­
dzi im  o wojnę z Polską.

Skądinąd wiemy, że niem cy 
w ysłali i jeszcze w ysyłają do 
Rosji w ojską z oficeram i. W e ­
dług orzeczeń w ojskow ych ta ­
kiego uk ry tego  w Rosji w oj­
ska je s t m iljon żołnierzy, k tó ­
rzy  przed Bożym N arodzeniem  
będą  gotowi do uderzenia  na 
Polskę.

Niem cy przygotow ują więc 
we w szystkich zakątkach  sw e­
go państw a i po za granicam i 
akcję w ojenną przeciw  Polsce.

Zachodzi teraz  pytan ie, czy 
rząd  niem iecki podziela te  sa­
m e zam iary, co niem iecka par- 
t ja  wojskowa. Na zew nątrz, na 
pozór zdaje się, że rząd  nie­
m iecki przeciw ny je s t  wojnie 
z Polską. Być może, że ty lko  
na pozór je s t przeciw ny.

W śród wojska niem ieckiego 
je s t  bu tne  przekonanie, że nie 
będą  się troszczyć i py tać  o 
dotrzym anie w arunków  poko-

w ro li  g łó w n e j.

w ^niedzielę i św ię ta  o 5

TB A T Sino-om
w  la ijw m c u .

o T ^u d. 23 września 1913 r. Dla dziec. dozwolone. 
Największa sensacja chwili obecnej

B e s t i a  B e r l i n a
| « f ! | 3 * r  W f l h f i i M

Dramat w 6 cz. przedstawiający z całą bezstronnością ż y c i e ^  
największego z hist«rji despoty. Epizody zaczerpnięto z prawo iwycn

d o k u m e n t ó w .  — ■■

Z p o w o d u  wysokiej dz ie rżaw y  o b razu ,  c e n y  m ie j s c  p o d w y ższo n e .

•fKensaraa

Kiedy będzie zniesioay stsa  oblężenia.
Katowice, 24 wrsześnia.

iBwes
Od 22-go do  28-go w rz eśn ia .  Tylko d l a ^ r o s ł y e h .  ^  

Majwiąksz* i n a jz n a k o m i ts z a

.  6-iu a k « .c h  p. i-KI9Q

Sfinks S Z A Ł

' ^ d P ssawa—

(Od wł.

W ydział prasow y państw , 
kom isarza dla ś lą sk a  ogłasza 
następuj ący kom unikat:

P rodukcja  węglowa stale się 
zwiększa. Ostatnio dosięgła ęna 
p rzecię tn ie  cy fry  dziennej
94.800 tonn. Pow rót uchodźców 
idzie swoim trybem . _ .

Po w ybuchu pow stania sooo 
robotników  przem ysłow ych 
przeszło na tam tą  stronę g ra ­
nicy, z k tó rych  o b e c n ie  p o w r ó ­
c i ło  2 5  do 3 0  p r o c e n t .

Pism a w iedeńskie zam iesz­
czają za czesko-słow ackim  b iu ­
rem  prasow ym , oświadczenia 
polskie, dla wznowienia roko­
w ań polsko-niem ieckich w B er­
linie. .

W edług  tych ośw iadczeń 
liczba uchodźców podana jes t 
w  ilości 25 tysięcy.

koresp.)
W ysokość tej cy fry  je s t b . 

przesadzona, zachodzi więc 
przypuszczenie, że polacy za- 
pom ocą tak  b łędnych  inform a­
cji, p róbu ją  w szystkich  bezro­
botnych  i t .  p., k tó rzy  n ic  
wspólnego nie m ają z uchedź- 
cami, skierow ać na G. Śląsk.

Pozostałe żądania polskie nie 
m ogą być tem atem  roztrząsać, 
są  one do przeprow adzenia ty l­
ko p rzy  w zajem nym  bliższym  
porozum ieniu się.

O zniesieniu stanu  oblężenia 
na Śląsku ty lko _ w tedy  może 
być mowa, jeś li będzie J a n a  
pew ność stałego spokoju i po­
rządku, t. zn. jeś li usun ię te  
będą obawy w ichrzeń polskich 
i spartakistow skich.
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P ółro czn e  kursy
Handlowo - Buchalterjjne

Fr. Sikorskiego.
Przyjmują zapisy do 1 X od 6 do 8 wieczorem

W Sosnowcu (ulica Czysta 3 — środy i soboty) 
W Dąbrowie (szkoła przy kościele — wtorki i czwartki)

Grenzschutz  hula!

Wieści polityczne

Katowice, 24 września. 

(Od wł. koresp.)

W  czoraj w Rybniku pod­
czas wesela w jednym  z do­
mów polskich bandyci grenz- 
scłratzu przy  rozpędzaniu go­
śc i  zabili 5 osób.

Bawiąca na Śląsku m isja en- 
ten ty  dzisiaj przybyła  do R yb­
nika i przeprowadziła badania  
niesłychanego rozbestwienie 
żołdaków pruskich.

Mm [sina i paw. l in i i .
Bolszew ickie hasła. — Agitacja. — Strajki w  czasie 
żniw, —  „ U p r o sz o n a "  reforma rolna, —  Ku bol-

szewizmowi.

W  powiecie hrubieszowskim  
odbył się w alny zjazd ta m te j ­
szych robotników rolnych. 
Przybyło z górą 200 uczestn i­
ków. Zjazd miał charakter 
sjtffawozdania z „kongresu" 
robotników ro lnych  w W a r­
szawie. W  ciągu parogodzin­
nej burzliwej dyskusji kom en­
towano ucłrwały owego „kon­
gresu" i przyjęto je  bez zmian 
pod h a s łe m : „Odebrać siłą
g run ty  obszarnikom. Precz z 
Sejmem, rządem  i z obszarn i­
kami !

Agitacja w powiecie hrubie- 
szowsbiirf trw a  bezustannie. 
Śród służby folwarcznej w y­
czuwać się daje w skutek pod­
burzania agitatorów coraz wię­
kszy  ferment, niepokój i n ie ­
posłuszeństwo. Raz po raz od­
bywają się konspiracyjne na­
rady, które wpływają podbu- 
rzająco na uczestników'. N ara­
dy te odbywają się pod hasła­
mi już nie bolszewickimi, ale 
w prost bandyckimi.

W ynikiem agitacji i wmbec 
b raku  przeciwdziałania tem u 
zarówno ze strony  właścicieli 
majątków, jak  i — nieste ty  — 
władz, w ostatnich czasach za­
szły całe szeregi strajków słu­
żby folwarcznej. Wogóle zaś 
s tra jk i czeladzi podczas żniw 
odbyły się prawie we wszy­
stk ich  folwarkach po w. h ru ­

bieszowskiego, przyczym  w' 
niektórych miejscowościach 
powtarzały się parokrotnie.

Było to dzieło miejscowych 
agitatorów, k tórzy objaśniali 
służbę, że po dn. 14 września, 
t. j. po zebraniu ZZRR. służba 
będzie miała prawm objąć m a ­
jątk i w posiadanie i podzielić 
ziemię m iędzy siebie, biorąc 
po 35 morgów na rodzinę, j a k '  
twierdzili jedni, a po 25 mórg. 
zdaniem innych. W  związku z 
tym  służba folwarczna nie po- 
zwTala sprzedawać ani zboża, 
ani inwentarza i zakazuje kon­
tynuowania rozpoczętej p a rce ­
lacji niektórych m ajątków. 
P rzy tym  właścicielom, którzy 
nie zastosują się do zakazów 
służby lub sprzeciwialiby się 
podziałowa ziemi, prowokatorzy 
grożą „wyrżnięciem". Pozatym  
służba folwarczna na skutek  
agitacji delegatów, k tórzy po­
wrócili z „kongresu" w  W ar­
szawie, mniema, że rozdanie 
ziemi nastąpi w dniu pierw­
szym października oraz, że 
„sejm i rząd  dotychczasowy 
będzie rozpędzony, a w jego 
miejsce zwołany nowy, złożony 
przeważnie z członków ZZRR., 
oraz, że musi być nowy porzą­
dek, na czele którego stanie 
jeden albo dwóch ludzi, jak  
„w Rosiei" Lenin i Trocki".

— „Morning Post"  ogłasza 
rewelacje swego koresponden­
ta  warszawskiego, udowodnia- 
jące, że „antysemityzm" w Pol­
sce wytworzyli w znacznej 
mierze niemcy, k tórzy szafo­
wali znacznymi sumami dla 
podtrzym ywania agitacji an ty ­
polskiej przez prasę  życłowsko- 
amerykańską.

Organizacja b iura prasowego 
w Kopenhadze została powie­
rzona niejakiemu Winzowi. 
P rogram  działalności, jego za­
wierał wysłanie żydowsko-ame- 
rykańskiego dziennikarza do 
Polski dla składania raportu  
o rzekom ych „pogromach" i 
założenie miesięcznika, głów'- 
ny  obieg którego miał być 
między wydawcami dzienn i­
ków żydowskich w  Ameryce.

Potworne fab ryka ty  insynu- 
aćyjne o rzekom ych „pogro­
mach" noszą ■ stempel „made 
in Germany".

A więc wszystko w porządku!
Dodamy, że żyd d-r Gargas 

założył w Hadze za pieniądze 
niemieckie „Polish .New Agen­
cy", k tóra bynajmniej nie dzia­
łała na korzyść Polski.

— Ze strony rządu  polskie­
go m a być udzielona nieba­
wem w ydatna pomoc finanso­
wał uchodźcom z Górn. Śląska.

— Do Galicji -Wsdiod. ma 
powrócić w najbliższym czasie 
okołc 10,000 ukraińcówr-siczow- 
ników.

Z żywiołu tego władze pol­
skie nie będą m iały pociechy.

— Członkowie delegacji rad  
luclowwch powiatowych ziemi 
wileńskiej wyjechali jak  do­
nosi kresowm biuro prasowre, 
do Paryża, wioząc ze sobą 
wszystkie m aterjały, dotyczące 
woli ludności natychm iastowe­
go przyłączenia ziemi -wileń­
skiej do Polski.

— W  rozmowie z osobą, 
zblizka obeznaną z polityką 
wschodnią f rządu  polskiego, 
red. „Kur. Warsz." zacze rp ­
nął nieco danych, k tóre tak  
się przedstawiają w streszcze­
niu:

Rosja—mówi informator „K 
W .“, znajduje się w stanie a- 
narchji. Z uwagi na olbrzymie 
obszary i niesłychane rozko­
łysanie się żywiołów skłóco­
nych, stan taki na  wschodzie 
trw ać będzie jeszcze b. długo 
Ofensywy Kołczaka, Denikina, 
Judenicza, sytuacji nn raz ien ie  
poprawią. Śą to tylko frag­
menty.

W obec tego w in teresie n a ­
szym leży, aby przekonać en­

tente, iż liczyć na Rosję nie 
można, natomiast m y j e ­
dni na wschodzie jesteśm y 
wielką realną siłą, na  której 
koalicja może się oprzeć z ca­
łym spokojem.

W alczym y w interesie całej 
E uropy bronimy ją  i siebie 
przed  barbarzyństw em  w scho­
du.

To też ententa musi nam  w 
tej walce dopomódz.

Należy .żywić przekonanie, 
że aljanci przyspieszą rozwią­
zanie tej niepokojącej sytuacji 
na  swoją i naszą korzyść.

— Gazeta' W arszawska" p i­
sze: Minister rolnictwa p. J a ­
nicki podał się do dymisji,
składując tekę swoją do d y ­
spozycji na ręce wiceprezesa 
rady  m inistrów p. W ojcie­
chowskiego. Oczekiwany jes t  
powrót prezesa Rady ministrów 
Paderewskiego, którego obe­
cność w kraju  jes t  niezbędna.

— Nadeszły wiadomości, że 
Denikin, k tóry  spełnia funkcję 
nam iestnika Kołczaka na po­
łudniu Rosji, zażądał od Pe-
t lu ry  uznania hasła jednej i
niepodzielnej Rosji p rzy n a d a ­
niu Ukrainie  autonomji. O ile- 
b y  Petlu ra  nie zgodził się na 
uznanie tego hasła, natenczas 
będzie trak tow any na równi z 
bolszewikami, jako n ieprzyja­
ciel Rosji. W edług  ostatnich 
wiadomości nastąpiło po rozu­
mienie między Denikinem a 
Petlura. .

— Wojskowa misja polska, 
wysłana do Denikina, przybyc­
ia do głównej jego kw atery  
do Taganrogu.

— Rząd przygotowuje p ro­
je k t  konstytucji, k tó ry  ma 
wejść pod obrady sejmu, opie­
rający się na szerokim sam o­
rządzie poszczególnych woje­
wództw.

— Minister spr. wewn. w 
tych dniach zatwierdził po­
wstałe z inicjatywy Wł. hr. 
Tyszkiewicza, Antoniego Po­
tockiego i inż. Al. Kołtońskie- 
go „Towarzystwo italo-polskie", 
którego celem będzie nawią­
zanie jaknajściślejszych sto­
sunków ku ltura lnych  z W ło­
chami.

— „Dziennik Białostocki" do ­
nosi, że d. 21 b. m. odbył się 
w W ołkowysku wielki wiec, 
zwołany przez komitet; naro­
dowy i straż kresową.

Przybyło na wiec 207 de le ­
gatów ze wszystkich wsi pow. 
wołkowyskiego. Zebrało się też 
mnóstwo białorusinów iros jan .

Powzięto rezolucję, żądającą

Bratobójca.
ROMANS

23.

Zamknął drzwi za -sobą i 
zlekka ukłonił się odźwiernej.

— Czego pan sobie życzy? 
—- zapytała ta, spoglądając u- 
ważnie na niezmyaego przyby­
sza.

— Chciałbym się -widzieć z 
panem Ryszardem Verniere — 
odpowiedział.

— Czy chodzi o jaki obsta- 
łunek, o robotę dla fabryki?.. 
W  takim  razie mógłby pan...

— Ja  pragnę się rozmówić 
z panem Yerniere osobiście — 
przerwał nowo-przybyły.

— Pana Verniera niema.
— Niema o godzinie drugiej? 

— podchwycił gość z bardzo 
wyraźnym zdziwieniem.

Biedna W eronika była, jak  
łatwo zrozumieć, wysoce zde­
nerwowaną.

— Ale skoro panu mówię, 
to tak  jest!., ja  nie mam zwy­
czaju kłamać...

— Ha! to muszę pani uwie­
rzyć... Ale zapewne nieobec­
ność pana Verniere potrwa nie 
cały dzień?

—- Naturalnie.
7 A  k i e d y  p o w r ó c i ,  c z y  

p a n i  n i e  w ie ?  ^

— Pan Verniere, wychodząc, 
powiedział mi, że wróci po po­
łudniu, ale mi nie oznaczył 
godziny.

— Czy mogę, nań czekając, 
zwiedzić fabrykę?

— Nie, panie. •
— A to dlacżego?
— Bo to zabronione.
— Szczególny zakaz. Jakaż  

jego racja?
— Ja  spełniam rozkaz, więc 

nie potrzebuję wiedzieć racji. 
Jeżeli panu pilno, może panu 
dać odpowiedź pan Prieur, 
kasjer.

— Powtarzam pani, że chcę 
pomówić z samym panem Ver­
niere.

— Ha! to musi pan raz jesz­
cze przyjść.

— Więc przyjdę...
Odźwierna otworzyła drzwi.
— Powrócę za godzinę—do­

dał nieznajomy; rzuciwszy 
spojrzenie w stronę warsztatu.

Dzięki tem u spojrzeniu, j a k ­
kolwiek przelotnemu, zauważył 
człowieka, k tóry  jakby  czato­
wał za jednym i z nawpół u- 
chylonych drzwi.

Człowiekiem tym  był Kiau- 
djusz Grivot.

— A to mi nie idzie! — w y­
szeptał do siebie przybysz, 
gdy się znalazł n a  ulicy, a w 
przybyszu tym  czytelnicy nie­
zawodnie poznali, a raczej od ­
gadli b ra ta  R y sza rd a  Yerniere.

Bram a od ulicy Hondouin 
zamknęła się na nowo i W e­
ronika powróciła do swej izby.

Kilka m inut upłynęło, po­
czym znów zadzwoniono.

Tym razem m atka  Aubin 
przyprowadziła Martę do b a b ­
ki, i Magloire przychodził zdać 
sprawę z poczynionych starań.

W eronika pośpie-z.vła ułożyć 
■wnuczkę, dość silnie rozgo­
rączkowaną i powróciła do 
mieszkanka.

Formalności pogrzebowe i 
przygotowania były  załatwione.

Pogrzeb odbędzie się naza­
ju trz  o godzinie czwartej, ozna­
czonej przez proboszcza z 
Saint-Ouen.

Po chwili W eronika została 
sama z Martą, po odejściu 
przybyłych.

Zapadła znów w bolesną 
zadumę.

Naraz furtka od ulicy Hor- 
douin otworzyła się, chociaż 
n ik t nie zadzwonił, i dała 
przejście Ryszardowi Yerniere, 
k tó ry  posiadał klucz od niej.

AYeronika, spostrzegłszy fa ­
b rykan ta  stanęła przed nim w 
ubraniu  żałobnym, z oczyma 
czerwonymi od łez, źle o tar­
tych.

Przemysłowiec, zatopiony w 
swych interesach, nie zauwa­
żę;! narazie zmian, zaszłych w 
stroju i twarzy odźwiernej.

Sądząc, że chce mu zdać

sprawę z czegoś, co się stało 
w  fabryce podczas jego nie­
obecności, zatrzym ał się przed 
jej izbą i odezwał się dobro­
tliwie:

— Czy masz mi co do po­
wiedzenia, pani Weroniko?

— Tak, panie — wyjąkała 
zacna kobieta. — Chcę jmna 
przeprosić za uchybienie me­
mu obowiązkowi...

Ryszard Verniere okazał 
zdziwienie.

— Uchybiłaś pani swemu 
obowiązkowi! — powtórzył.

— Tak, panie.
— W  czym?
— Byłam nieobecna w swej 

izbie, w chwili nadejścia ro­
botników, a bram a była  zam ­
knięta, czekali przynajmniej 
ze dwadzieścia minut... p rze­
żeranie...

— W ina jes t  poważna, w 
istocie, pani Weroniko — od­
parł surowo Ryszard Verniere 
— ale na tym  ucierpią nie ro ­
botnicy, tylko ja... moja kasa... 
bo czas stracony to pieniądze... 
Nie pojmuję tej nieobecności... 
Cóż to za powód ważny mógł 
pani przeszkodzić w służbie?..

Pani Sollier wybuchła . p ła­
czem i ukry ła  twarz w dło­
niach.

W tedy  dopiero Ryszard  Ver­
niere zauważył, że jes t  w ża­
łobie. ' , .

— Co to? — odezwał się to-

połączenia z Polską, i wybrano 
delegację z 18 przedstawicieli 
wszystkich grnin, mającą udać 
się z p*wyższą rezolucją ,j0 
naczelnika, państwa, marszałka 
sejmu i prezesa ministrów.

■— Ja k  donoszą z Londynu 
do „Matina", do banku angiej. 
saiego przywieziono z Berlina 
40 miljonów m arek  w złocie 
jako zapłatę .za dostarczone 
Niemcom przez Anglję arty­
ku ły  spożywcze.

— Praska  „Tribuna" w Js|ó 
189, w artykule „Ważna chwi­
la", przestrzega ogół czeski 
przed szerzeniem nienawiści 
do Polski z racji Śląska cie­
szyńskiego.

—• Dowiadujemy się, że mi­
n is te r  aprowizacji, p. Minkie­
wicz, podał się do dymisji.

Pierwsza la ia  t iio n tl
w Wirszatfie.

Po pokonaniu olbrzymich 
trudności przez ministerjum 
p racy  i opieki społecznej pra­
ce nad' zorganizowaniem wzo­
rowej kasy  chorych m. W ar­
szawy są już na ukończeniu.
. Przypuszczana liczba człon­

ków wynosić będzie 200,000, 
co z rodzinami wynosi 400,000 
osób, korzystających ze świad­
czeń. Na pomieszczenie dla sie­
bie potrzebuje kasa przeszło 
120 ubikacji, w co wchodzą 
już ubikacje na Pradze, Woli, 
Mokotowie, Nalewkach, Pelco- 
wiźnie i Kaskadzie. Czynsz za 
to  pomieszczenie wyniesie 
kwartalnie około 40,000 mk. 
Że zaś kasa chorych potrzebu­
je specjalnego rozkładu poko­
jów i urządzeń sanitarnych, a 
właściciele kamienic nie chcą 
przeprowadzać rem ontu  włas­
nym  kosztem, przeto koszta 
przeróbek i rem ontu  wynaję­
tych  lokali w wysokości około
100.000 mk. obciążą budżet 
kasy.

'Ogółem koszta, związane z 
założeniem kasy  chorych w 
Warszawie, będą wynosić oko­
ło 2 i pół miljoną marek. Z 
tego na druki i książki na rok
400.000 mk., specjalne u rzą­
dzenia dla badań  lekarskich 
i instrum enty  120,000 mk., u- 
rządzenia biurowce 125,000 mk., 
czynsz, opał, światło, basy  o- 
gniotrwałe i t. p.—80,000 mk., 
wypłata  świadczeń przez pierw­
sze 2 miesiące, zanim kasa od­
bierze pierwsze wkładki, u- 
trzym anie  urzędników, leka­
rzy, zakup leków i t. p. około 
1 i pół miljona.

Kasa chorych będzie insty-

nein łagodnym — co się stało? 
Jakież nowe nieszczęście spa­
dło na panią... Jesteś czarno 
ubrana  i płaczesz?.. Czybyś 
kogo straciła ze swej rodziny?'

— Moją córkę... córkę... — 
wyjąkała biedna m atka  wśród 
szlocham

— Córkę, która, jak  mi pani 
opowiadałaś, opuściła cię, uc ie­
kając z jakimś nieznajomym, 
k tóry  ją  bezwątpienia oszukał 
podle i porzucił?..

— Tak... moją Germanę... 
Znalazłam ją  um arłą  tam... w 
hotelu pani Aubin, gdzie m iesz­
kała ze swą córką.

— Z córką?
— Moją wnuczką... dziec­

kiem  siedmioletnim... Teraz 
leży u mnie w pokoju... b ied­
na dziecina... trochę słaba... z 
żałości, że straciła matkę... 
b iedna sierota!..

Przem ysłow iec , często szor­
stki, ale pełen serca, głęboko 
w zruszony  był niezmierną bo­
leścią Weroniki, k tórą  powa­
żał.

Przyjm ując ją  na odźwiernę 
fabryki, dzięki rekomendacji 
jednego ze swych przyjaciół, 
wypytał ją  o przeszłość, a W e­
ronika powiedziała sobie, że 
nie powinna nic przed nim  
ukrywać.

(D. c. a.)
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. XL a P rag a ,  dzielnica
n° r ei<sTra Wola, Mokotów, P el- żydowska, oraz g;askada,
cowizna, B lo;k;ale lub też
alb? Bacie sa n a  ukończeniu. 
peź S p  mekii, urządzeń le- \ ■ i Lnndaży i środków

3 P ze w zglądu  n a  tu te jsze  w y ­
l i ?  ceny -  Łasa s ta ra  się  

s °k  o W  za gran icą . P e r -  
r S r t a o i e  z lekarzam i n a tra f la -  

! raa n a 1 i l B y o p ó r Ze s t ro n y  ty c h
i i l ta tn i6 h .G z ę ść le k a rz y ,  zwłasz-

S a  z pośród gorzej uposażo­
nych, k tó rzy  m a ją  m ałą  p rak -  
K  ’ nie zdaje sobie sp ra ­
wy z rzeczywistej doniosłości 
społecznej, ja k ą  m a .in s ty tu c ja  
k asy  chorych i s ta ra  się p rze­
ciwdziałać w prow adzen iu  jej
w  życie. . .

Zgłoszenia felczerów  i p ie ­
lęgn iarek  zarejestrow ano, tak , 
że" personel te n  łatw o będzie  
skom pletow ać.

Umowy z akuszerkam i są  
opracowane. Zawarcie poszcze­
gólnych k o n trak tó w  pozosta­
wia sie lekarzow i k ie ru jącem u , 
ze w zg lędu  n a  konieczne o- 
s trożnośei p r z y  ocenie ich  kw a-
lifikacji. , .

U rzędn icy  rek ru to w ać  się 
h ęd a  z osób, uczęszczających  
n a  k u rsy  p rz y  gotowa, wcze,  ̂za ­
inicjowane p rzez  m in is te r jum  
p racy  i opieki społ. Zaangażo­
w anie fachow ych  sił z Mało­
polski i P oznan ia  do tąd  nie 
odniosło sk u tk u  z pow odu dro ­
ży zn y  w W arszaw ie, a k a s j  
chorych  początkowo n ie  m ogą 
w yznaczyć  w ysok ich  poborów.

Zw. zaw. aż do p rzep row a­
dzenia w yborów  do rad y  i  za­
rz ąd u  k a s y  za pośredn ic tw em  
swoich delegatów  o w sze lk ich  
p racy  p racach  p rzy g o to w aw ­
czych inform ow ane są  przez 
kom isarza  rządow ego. Sekre- 
ta r ja t  m ieście  s ię  p rzy

szp ita lach  w arszaw sk ich  k a sa  
ch o ry ch  ó tw ęrzy  w łasny  szpi­
ta l  p rz y  ul. Żytniej n a  200 cho­
rych .  Oprócz tego w to k u  są  
p e r t r a k ta c je  z C zerw onym  
K rz y ż e m  o w iększy  lokal n a  
założenie szpitala, odpow iada­
jącego  now oczesnym  w y m ag a ­
niom.

Lokal n a  pom ieszczenie k a s y  
został w yna ję ty  p rz y  ul. Sos-

ul. Sosnowej Nr. 4 i czynny  
j e s t  od godz. 9 — 3. Tam że 
p rz y jm u ją  się  wszelkie  zgło­
szenia o p re legen tów , z a in te ­
resow ane g rupy , chcąc zas ięg ­
nąć  w  tej m ierze b l iż szy ch  in ­
formacji,  zw racać się m o g ą  
pod ad resem  powyższym ,

Zaraz po zorgan izow aniu  k a ­
s y  chorych  w W arszaw ie  m i­
n is te r ju m  p rz y s tę p u je  .do z o r ­
ganizow ania da lszych  k as  cho­
ry c h  na prowincji.  N a cel po ­
w yższy  p o trzeb n ą  je s t  kw ota  
7 i pół m iljeńa m k. W ysokosc  
tej kw o ty  m in is te r ju m  z r e d u ­
kow ało  do 5 m iljonów w n a ­
dziei, iż w czasie, g d y  w ięk ­
szość  kas  zostanie  _ zorganizo­
w an ą  — zw ro ty  zaliczek przez 
nie p o b ra n y ch  b ę d ą  uży te  n a  
zak ładanie  in n y ch  k a s  chorych .

Program „rewolucj i” 
bolszewick iej  w Polsce .

W  Moskwie w K rem lu , z 
udzia łem  Lenina i Trockiego  
odby ła  się. na rada ,  n a  której 
postanowiono w yasygnow ać 100 
m iljonów rub li  na  p ro p ag an d ę  
bo lszew icką w Po lsae  pod ług  
następu jącego  p ro g ram u :

1) W y wołać n iesnask i  n a  tle  
narodow ościow ym  w K ongre­
sówce;

2) W yw ołać  s t ra jk  ro lny  
podczas  k am p an ji  z iem niacza­
nej ponieważ z iem niak i s ta ­
now ią  główny p ro d u k t  żyw ­
ności;

3) D ążyć  do w yw ołan ia  po­
w szechnego  s t ra jk u  w  Polsce;

4) S ta rać  się o w ye lim ino : 
w an ie  akadem ików  z a rm ji  
polskiej, jako  e lem entu , u n ie ­
możliwiającego szerzenie  s ię  
idei bolszew ickiej w śród  woj-

ska;  ̂ * '5) Za w sze lką cenę dążyć,
b y  P o lsk a  zaprzes ta ła  dzia łań  
w o jennych  p rzeciw ko sowiec­
kiej Rosji; ' , ,  ,

6) W yw ołać n ieu fn o ść  do
Francji;

7) W yw ołać  ro z ru c h y  n a ro ­
dowościowe w  m ias tach  n a
Białej Rusi; , . .

8) Ag towaó w śró d  w łoścjan
b ia ło ru sk ich  w k ie ru n k u  _ r e ­
form y agrarne j,  zm ierzającej 
do u su n ięc ia  w łaścicieli z iem ­
sk ich  z ich  dóbr.

i m ie jseu  egzam inów  w  W a r ­
szawkę będzie m ożna dow ie­
dzieć się w Sekcji szko ln ic tw a 
ś redn iego  (Plac trz e ch  K rzyży  
M  8) w sobotę dn ia  27 w rz e ­
śn ia  i w pon iedzia łek  dn ia  29 
w rześn ia  w godzinach  b iu ro ­
wych.

Na rzecz plebiscyiu. W a r m iń ­
sk i k o m ite t  p leb iscy tow y w 
W arszaw ie  w yda ł w iększą ilość 
pocztów ek, m ieszczących  „Ro­
tę"  M arji Konopnickiej:^ „Nie 
rz u c im  ziemi", z m elod ią  _ na  
sk rz y p ce  i fo r tep jan  F e l ik sa  
Nowow iejskiego, ro d a k a  z W a r ­
mii, z podobizną  tego znanego 
kom pozytora .  O d k ry tk i  w y­
ko n an e  są  s ta rann ie_ i p rz e d ­
s taw ia ją  się efektownie. _ Czy­
s ty  zy sk  przeznacza  się^ n a  
rzecz  p leb iscy tu .  Pocztów ki 
n ab y w ać  m ożna  w  dowolnej 
ilości w b iu rze  kom ite tu ,  S-to 
K rz v sk a  30. Cena w ynosi 
l  m k. za sz tukę, n a  p row inc ję  
w y sy ła  się, począw szy od p ię­
c iu  sz tuk ,  w tej sam ej c611)®- 
K om ite t  prosi w szystk ich , k tó ­
rz y  chcą  w jak ik o lw iek  spo 
sób pom odz z zbożnej p ra cy  
plebis . ytowej, ab y  o d k ry tk i  
n ab y w ali  i zachęcali  do za- 
k u p n a  w szy s tk ich  b l isk ic h  
sw ych .

d o s ta rczen ia  w y k w a lif ik o w a­
n y c h  p racow ników  i zaw odo­
w y c h  k ie row ników  d la  k o o p e ­
ra ty w  spożyw czych ,

Z  Sosnowca.

Beka napadu
w  Dąbrowie.

0 HIS!

D la k a sy  ch o ry ch  we L w o­
wie, k tó ra  w s k u te k  dzia łań  
w ojennych p rz y  rozszerzonej 
działa lności m iała  zm niejszone 
w pływ y — sejm  uchw alił  suo- 
w encję w  wysokości I 00,000kor. 
tu c ją  sam orządną. M in is te rjum  
p ra cy  i opieki społ. z chwilą, 
g d y  zostaną w y b ra n e  ra d y  i 

■ .zarząd kasy ,  będzie  mieć n a d ­
z ó r  nad  jej czynnościam i w 
k ie ru n k u  p rzes trzeg an ia  p rze-  
jpisów d ek re tu  i s ta tu tu .  Do 
czasu  je d n a k  jej u ru ch o m ien ia  
-wszelkie prace organ izacy jne  
robione są  przez m in is te r jum . 
Do tego pow ołany  je s t  w ydzia ł  
k a s  chorych  p rz y  sekcji  ubez- 
p ieczeń  społecznych  m in is te r  
iu m . K om isarzem  rz ąd o w y m  
d la  kas  chorych  m ianowało 
m  n is te r ju m  P- H. Bella, K i e ­
ro w n ik a  ogólnej k a s y  ch o ry ch  
w  P oznan iu  oraz Zw iązku  kas 
c h o ry c h  n a  Ks. Poznańskie ,  
k tó rem u  też  powierzono k ie­
row nic tw o organizacji k a sy  cho­
ry c h  m. st. W arszaw y . ^

Na organ izację  k as  c h o ry cn  
w  b. K ongresów ce Sejm  ucy  
w alił 5 m iljonów  m k., a ra d a  
m in istrów  na u ruchom ien ie  k a ­
s y  chorych  w W arszaw ie ' 
600,000  mli. Z pow yższych  s u m
pre lim inow ano d la  W a rsza w y  
2 i pół miljona mk., jako  p o ­
ży czk ę  zw rotną w  ro k  po u r u ­
chom ien iu  kasy .

W s k u te k  b ra k u  m ie jsca  w

M inis te rjum  spraw iedliw ości 
w  W arszaw ie  zw raca  się  za 
pośredn ic tw em  m in is te r ju m  b y ­
łej dzieln icy p rusk ie j  do o b y ­
w ate li  tejże dzieln icy  w  n a s tę ­
pujące j sprawie:
1 Zgodnie z a r ty k u łe m  228 t r a ­
k ta tu  z N iem cam i oraz z p r o ­
toko łem , p o d p isan y m  
p rzedstaw icie li  m o ca rs tw  28-go 
czerw ca b. r„  s łu ży  rządow i 
po lsk iem u  praw o zażądania , a- 
żeby  rz ą d  n iem ieck i w yda ł  do 
r a k  w ładz po lsk ich  osoby, k tó ­
re  dopuściły  s ię  pogw ałcenia 
p ra w  i z w y  cza ów w o jennych  
n a  obszarze P o lsk i  ce lem  ich  
sadzan ia  przez  s ą d y  wojenne 
polskie. Osoby te  wanny b y c  
w sk azan e  bądź z nazw iska, 
bąd ź  ze sw y ch  stopni, bądz z 
funkcji,  k tó re  p rzez  w łaaze 
niem ieckie  pow ierzone im  zo­
stały.

Papier dla gazet. Zjazd d z ien ­
n ik a rz y  i l i te ra tów  p rzy ją ł  
m ięd zy  in n y m i n a s tęp u ją cą  
uchw ałę: P ie rw sz y  z jazd d e le ­
gatów  z rzeszeń  d z ien n ik a rsk o -  
ł i te rac k ic h  z całej Po lsk i  
u ch w a la  up ros ić  de lega tów  
sw oich  : p. M iecznika z w a r ­
szaw y, F ry  l inga  ze Lwowa, 
Poszw ińsk iego  z Poznania, D ą ­
b row skiego  z Krakowa, S iecin- 
sk iego  z C zęstochow y i S ł a ­
w ińskiego  z Lublina , ab y  z e ­
chcie li  im ien iem  Zjazdu udać 
s ię  do m in is te r jó w : hand lu ,
p rzem ysłu ,  poczt 1  te leg ra fów  
i m in is te r ju m  kolejowego w 
spraw ie  p rzedstaw ien ia  p anom  
m in is t ro m  ud ręk i,  jak ie j  do ­
znaje  cała p ra sa  po lska  s k u t ­
k ie m  ka tas tro fa ln eg o  b r a k u  
p a p ie ru  i n iezm iernej d ro ż y ­
zny  tegoż, dalej z pow odu 
u t ru d n ie ń  pocztow ych, t e l e g r a ­
ficznych^  te le fon icznych  i k o ­
le jow ych.

Pom im o s ta ra ń  do tychczaso ­
w ych, sy tu a c ja  nie po lepszy ła  
się, lecz pogorszyła.

W in te resie  pub licznym , k tó ­
r e m u  s łuży  zawsze p ra sa  pol­
ska, leży, aby  ty m  n ied o m ag a­
n iem  położyć nareszc ie  koniec.

G dvby  ponow ne s ta ra n ia  nie 
odn iosły  sk u tk u ,  poleca z jazd  
kom ite tow i w ykonaw czem u, 
ab y  w porozum ien iu  z w yże j  
w ym ien ionym i de lega tam i i 
p rz y  ich  w spółdziałaniu  w y ­
pracow ał m em orja ł  odnośny  i 
p rzed łoży ł go w na jb l iż szy m  
czasie sejmowi.

Popis drużyn sokolich. W n ie ­
dzielę  d n ia  28 b. m. w la s k u  
sosnow ieck im  p rz y  dw o rcu  d ę ­
b l iń sk im  o godz. 2 i poł po 
p o łu d n iu  odbędzie  s ię  popis  
d ru ż y n  sokolich  ze b lą s k a  z 
n a s tę p u ją c y m  program em :

1) Koncert,  2) g ra  w  pUkę,
3) p rzem ów ien ia  d ru h ó w  Kno- 
th eg o  i W olskiego, 4) ćw icze ­
nie  wolne, 5) g ry  to w arzy sk ie  
6) ćw iczenia wolne sokole, 7) 
ćw iczenia  n a  p rz y rzą d ach ,
8) ćw iczenia d ru h iń  laskam i,
9) ciągnien ie  liną, 10) b ieg  
ro z s ta w n y  n a  1000 m etrów ,
11) ćwiczenia druhów. lancam i,
12) p iram id y ,  13) ogłoszenie 
n azw isk  zw ycięzców  i zejście z b o isk a  ze śpiewem : „ P a m ię t ­
ne  daw ne  L eeh ity " ,  14) zak o ń ­
czenie i odśp iew anie  „Roty .

B ile ty  n a  ig rzy sk a ,  n ab y w ać  
będz ie  "można p rzy  w ejśc iu  od 
godziny  1-szej po poł. Geny 
b ile tów  1 m ark a ,  m iejsce  s i e ­
dzące n a  t ry b u n ie  3 m k., w  lo ­
ży  *5 m k. Dla górnośląząko  w 
w stęp  pół m ark i.  B ile ty  gó r-  
noś lązacy  ju ż  m o g ą  n ab y w ać  
w  p ią tek  od godz. 9 rano  w 
b iu rze  aprowiz. d la  G. b lą s k a  
u  p. Polaka, S ta rososnow ieoka 
I  p.—lokal Z jednoczenia  N a ro ­
dowego.

Sądzim y, że u ro zm aicony  
p ro g ra m  zabaw  sokolich  licz - 
n ie  śc iągnie  n aszą  pub liczność 
ty m b ard z ie j ,  że dochód z z a ­
b aw y  p rzeznaczony  na  u c h o d ź ­
ców ze Ś ląska, a cel t e n  z a ­
wsze w śród  nas  zna jdz ie  n a j ­
sze rsze  poparcie . .

W  razie  n iepogody  popis  o d ­
będz ie  s ię  w p rzy sz łą  n iedzielę . 

Wezwanie do sokołów. Z arząd  
Sokoła" z Zagłęb ia  zaw iado­

m ił częs tochow skie  gniazdo, 
że Sokolstwo śląsk ie  u rz ąd za  
w niedzielę , 28go b. m. w  S o ­
snow cu  w ystęp  publiczny .

Z arząd  o k ręg u  w Zagłęb iu  
polecił g n iazd u  częstochow skie- L  b Y p rz y b y ła  n a  dz ień  te n  
j a k '  najliczn ie jsza  de legac ja  z 
C zęstochow y w celu Pyz®k(? 
n an ia  się naocznie o tęzy zm e  
soko ls tw a śląskiego, zd o b y w a­
jącego  się na  w ystęp  p u b l ic z ­
n y  w  ta k  k ry ty cz n e j  d ia  ś l ą ­
zaków  chwili.

Poznańskie— górnoślązakom. W
d n iu  w czora jszym  nadeszło  50 
k rów , n ad e s ła n y ch  z P oznan ia  
d la  górnoślążaków .  ̂ ,

Hojna ofiara  poznanczy.kow 
zas ługu je  na  na jw yższe  u z n a ­
nie.

W godzinie po o trzy m an iu  
przez  te lefon  wiadom ości o n a ­
padz ie  b a n d y tó w  na sk lep  Sawi­
cza n a  Kazim ierzu, u s ły szan o  
k i lk a  s trza łów  rew olw erow ych  
w  okolicy dzie ln icy  „M iejskie­
go". Oddział policji ru sz y ł  na 
m iejsce  napadu , a w pom oc 
im  pospieszyli żandarm i w o js k  
H alle ra  i pa tro l  w ojskow y. 
Równocześnie policja I-go ko -  
m is a r ja tu  z Koszelowa b ieg ła  
p rzez ' po la  w s tronę, s k ą d  po ­
chodziły  s trza ły .  W polu  ban­
dyc i  dali  k i lk a  s trza łów  w  
s tro n ę  b ie g n ą c y c h  policjantów, 
ci zaś odpow iedzie li  sa lw ą  k&— 
rabinow ą.

Okazało się, że n ap a d u  d o ­
konano  n a  sk lep  żyda  W a r ­
szaw sk iego  podczas j e§® u ie -  
obecności. D w óch ban d y tó w , 
u zb ro jo n y ch  w rew o lw ery ,  
w targnęło  do sk lepu , w  k tó ­
ry m  b y ł  teść  W arszaw sk ieg o ,  
A b ra m  S zw arcbaum . B an d y c i  
zażądali w y d an ia  p ien iędzy , a. 
o trzy m aw szy  odpowiedź w y ­
m ija jącą, poszli do m ieszkan ia ,  
gdzie  zna jdow ała  się żona 
W arszaw sk ieg o  i Szyja Cieśla. 
B andyc i  oderw aw szy  szu f lad ­
k ę  zrabow ali  4,600 k o ro n  i  
k i lk a  m arek .  W  czasie tego  
żona W arszaw sk ieg o  w y sk o ­
czy ła  o k n em  i w szczęła a larm . 
B andyc i  dali k i lk a  strzałów , 
k ład ąc  A b ra tn a  S zw a rcb au m a  
i Szyję Cieślę t ru p e m  n a  m ie j­
scu. P ie rw szy  dosta ł 2 k u le  
w  b rzu ch ,  d ru g i  j e d n ą  w  czoło.

Na miejscu bandyci zosta­
wili magazyn browningowy, 
kilka łuszczek wystrzelonych  
i kapelusz pluszowy.

Polic ja  u rząd z iła  pogoń  za  
b a n d y ta m i  po polach, lecz b e z  
sk u tk u .  Dokonano też  k u k u  
rew izji  u  osobników  pode jrza ­
n y ch .  N a ś lad  zb ro d n ia rzy  
do ty ch czas  nie natrafiono .

As.

Z  Kraju.

KALENDARZYK.
Oziś w czwartek 25 

sława.
jutro w piątek 26 rj

Wschód słońca g 
Zachód „ S

m. Lady-

m. Cyprjana.

5 m. 52.
5 m. 50

Ogólna
Egzaminy dla eksternów. S e k ­

cja szko ln ic tw a średn iego  za­
w iadam ia , że egzam iny  w stęp ­
ne d la  eks te rnów  rozpoczną  
sie wr W arszaw ie , Łodzi i L u ­
blin ie  we wtorek, 30 w rzesm a 
o godzinie 4 po południu . E g ­
zam iny  p isem ne w  środę  l - „ o  
-mździernika r. b. o godzinie  
4-ej po południu . E g zam in y  V] K ielcach w sk u tek  małej 
l iczby kan d y d a tó w , m e  o dbę­
d ą  s Ł  0  podziale n a  g ru p y

Ze Związku teatrów ludowych.
D n ia  19 w rześn ia  odbyło się  z 
u cz es tn ic tw em  p. St. W y rz v  
kow skiego. de lega ta  m in is  e- 
r ju tn  sztuli  i k u l tu ry ,  II posie­
dzenie p rezyd jum  | w i ^ k u  t e ­
a trów  ludow ych. Postanow io ­
no w y s tąp ić  do k lubów  se j­
m o w y ch  z m em orjałpm , m o ty ­
w u jąc y m  konieczność _ zas iłku  
państw ow ego  n a  działa lność 
Zw iązku  tea trów  lu d o w y ch ,  
k tó ry  obejmie • wszystKie zie 
m ie"  R z e c z y p o s p o l i t e j .  S zcze­
gółowy b u d że t  Zw iązku je s t  
obecnie opracow any. W celu 
naw iązan ia  łączności z .o rga­
n izac jam i tea tró w  lu d o w y ch  w 
b  zaborze au s tr jack im  i p ru  
ojrjm w yjeżdża k ierow nik  
Z w iązku do K rakowa, L w ow a 
i Poznania, sk ąd  ^ zap roszen i  
qa delegaci n a  w spom e n a r a d y  
w  W arszaw ie  w dn iu  12 p a ź ­
dziern ika. Po om ówieniu  b liż­
szy m  k o n k u rsu  n a  jed n o ak tó w ­
ko i sz tu k  do p row adzen ie  
wzorowego prób, co wywołało 
ożyw ioną dyskusję ,  o b ra d y  
zam knięto . Z ebranie n a s tęp n a  
w  październ iku .

Kursy dla k o op eratystaw .  ̂ W
W arszaw ie  o tw ar te  zo s tan ą  
k u r s a  ad m in is tracy jn e  d la  k ie ­
row ników  s to w arzy szeń  i koo­
p e ra ty w  spożyw czych  w ce lu

Karvgadnejfigle. D ochodzą  nas  
wieści, że do w artow ników , 
s t rz e g ą c y c h  g ra n ic y  p r z y c h o ­
dzą  koledzy, k tó rzy  s ię  zaba- 
baw ia ją  b ron ią ,  pow odując  czę­
sto w ystrza ły .  Ostatnio m a m y  
do zanotow ania  fa k t  taki:  zb łą ­
k a n a  ku ła ,  pochodząca  p ra w ­
dopodobnie  z ow ych  k a r y g o d ­
n y c h  zabaw, w pad ła  do m iesz­
k a n ia  n ie jak ie j Kozłowej p rz y  
ul. S tarososnow ieekie j Jn» 108, 
n a  szczęście  nie ra n ią c  nikogo.

W arto w n icy  pow inni m iec 
ty le  poczucia  obowiązku, by  
n ik o m u  n iepow ołanem u b ro n i  
do r ą k  n ie  dawać, g dyż  m ożna 
w  te n  sposób spow odow ać n ie ­
obliczalne sk u tk i .

N a f a k ty  te ,  n ie licu jące  się 
z pow agą i poczuciem  o b o w iąz­
k u  żo łnierza pplskiego zw raca -  
m v  u w a g ę  odn o śn y eh  władz.

Fabryka metalporcelany w  
d n iach  o s ta tn ich  zosta ła  u r u ­
chom iona  i w yrab ia  nada l  zn a­
n e  ze swej dobrom  w y ro b y
m etalo-poreelanow e. .

P rzy  fab ry ce  cz y n n y  je s t  
oddział n ik low ania, złocenia, 
i s reb rzen ia  p rzedm io tów  m e ­
ta lo w y ch .  .

F a b ry k a  m eta lp o rce lan y  j e s t  
ie d y n ^  n a  ziemiach, p o lsk ich  i 
jej p ro d u k ty  obliczone s ą  n a  
ek sp o r t ,  z tego też  w zg lęd u  
ze w szechm iar poc iesza jącym  
je s t  fa k t  jej u ruchom ien ia .

Czyżby nas chcieli ogłodzić?
Kurjer C zęstochow ski"  pisze:

” „ J a k  s ły szym y, w łoścjanie  
pow. częstochow skiego  nie d o ­
s ta rczy l i  do l -g o  w rześn ia  ani 
jednego  k o rca  ży ta  k o n ty g e n -  
soiyego, k tó re  obow iązani b y l i  
p rz e s łać  do Częstochowy.

W łaściciele  m a ją tk ó w  oko­
l iczn y ch  dos tarczy li  p e w n ą  
ilość zboża, j e d n a k  rów nież  
n ie  tą ,  k tó rą  obowiązani b y h  
p rzys łać" .

Szkoła podoficerów. W  Prze­
m y s łu  o tw ar ta  zostan ie  c e n ­
t r a ln a  szkoła podofice rów  z 
k u r s e m  n a u k  cz terom iesięcz­
n ym . K andyda tów  do szkoły  
b ę d ą  w y sy łać  różne fornaaoje 
w ojskow e, przew ażnie  tak ich ,  
k tó rzy  po up ływ ie  t e rm in u  
s łu żb y  obowiązkowej m a ją  za 
m ia r  pozostać  n ad a l  n a  służ- 
hic*

Bar ziemian sieradzkich. Z ie­
m ian ie  Tow. rolniczego _s l®“ 
radzk iego  zebra li  w agon żyta  
d la  uchodźców  śląsk ich  _i dar 
te n  przesłali  K om itetow i Ś lą­
ska.

P a ń s t io tu  Urząd # « ! « !
z a w i a d a m i a ,  że  w myśl rozpo 
r z ą d z e n i a  Sekcji Górniczo-Hut­
niczej M inisterstwa Przemysłu i 
H an dlu  z dnia 19 IX r. b Na 
3973, w obliczeniach za dostar­
czony w ęqiel począwszy od 16 
b. m. ilość kilogramów zaokrą­
glona będzie do całych setek, tj. 
do całych cent. metr., przyczym 
kilogramy od 1 — 59 włącznie - 
odrzuca się, zaś od 51 —  93 —  

będą liczone za 1 centn. met- 
ryczny.

P o w y ższ y  s p o s o b  za o k rą g la ­
nia w ę g la  o b o w ią z u je  za ró w n o  
k o p a ln ie ,  jak i o d b io r c ó w  w ę g la .

W a r s z a w a ,  d. 22 września 1919
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F o j id f ie k  h o d f ld w .
Oba] pozosta li  na plaetf.

Koresp. „Gazety Kielecki ej “ 
donosi z Olkusza:

W  dniu 7-ym b. m. w lesie 
w  pobliżu wsi Tarnowa w gmi­
nie Jangrod  w pow. olkuskim 
znaleziono trupy  dwuch po­
m ordowanych mężczyzn. P rze­
prowadzone dochodzenie us ta ­
liło, że są to: Stanisław Bu­
rzyńsk i i Andrzej Kemona, 
znani bandyci i uciekinierzy z 
więzienia olkuskiego.

Ciekawe są bardzo okolicz­
ności, w jakich bandyci s tra ­
cili życie. Stoczyli oni m ię­
dzy sobą pojedynek i obaj 
padli jego ofiarą.

Między bandydam i wynikła 
k łó tn ia  p rzy  podziale łupów; 
podczas niej Kemona miał 
strzelić do Burzyńskiego z re ­
wolweru, poczym rzucił się do 
ucieczki. Burzyński, aczkol­
wiek ranny, pobiegł za nim, 
strzela jąc  raz po raz  z rewol­
weru. Kemona odstrzeliwał 
się, lecz w końcu ugodzony 
k u lą  w serce padł trupem  na 
miejscu. W  czasie s trzelaniny 
Burzyński otrzymał jeszcze 
dwa postrzały, miał jednak  
jeszcze ty le  siły, że dowlókł 
się  do chałupy Zadęckiego i 
tam  zmarł.

Obawiając się odpowiedzial­
ności, tym  więcej, że już  nie­
raz  był w kolizji z prawem, 
Zadęcki wyniósł t rupa  do lasu 
i porzucił go w pobliżu zabi­
tego Kemony.

Trzeba nadmienić, że b a n ­
dy tyzm  w niektórych gminach 
szerzy  się w zastraszający 
sposób, policja jednak  nie w y­
kazuje  niezbędnej energji.

T elegramy. 3 :

fłoźftB  m e ś e l
Na jak długo wystarczy węgla  

ziemi? W obec grożącej światu 
katas tro fy  węglowej zasługują 
n a  uwagę s ta tystyczne oblicze­
n ia  zapasów i produkcji węgla, 
dokonane przez geologa Fre- 
cba.

Z niemieckich pokładów wę­
glowych zapasy węgla w za­
głębiu saksońskim wystarczą 
zaledwie na sto lat. Dolno­
śląskie zegłębie węglowe za­
wiera  jeszcze m iljard  tonn, co 
w ystarczyć  może na 150 lat. 
Kewir Saary i W estfalu, jako- 
t e ż  akwizgrańskie pokłady wę­
gła m ają  razem do głębokości 
1,500 metrów tyle zapasów, co 
Anglja.
<r Najwięcej nas obchodzący re ­
wir górno ś lą sk i— dotychczas 
jeszcze, niestety, w posiadaniu 

Niemiec, zawiera więcej węgla, 
niż jakikolwiek inny na świę­

cie. Gdyby zatym  Górny Śląsk 
pozostał p rzy Niemcach, w y­
starczyłoby im zapasów węgla 
aż do zupełnego jego wyczer­
pan ia  na  przeszło 1,000 lat.

Anglja oszacowuje swój za­
pas  węgla na 86 i pół — 100 
miljardów. Jeżeli się p rzy j­
mie, że Anglja rocznie wydo­
byw ać będzie 300 miljonów 
tonn, a zapas jej węgla wyno­
s i  100 miljardów tonn, to tego 
cennego m aterjału  w ystarczy 
jej jeszcze na 350 lat.

W  przeciągu mniej więcej 
100 lat (1813— 1919) wygląd 
E uropy  pod tym  względem 
zmieni się zupełnie.

Poszukiwanie nafty na grun­
tach Paderewskiego. Pisma a- 
m erykańsk ie  donoszą: Ignacy 
J a n  Paderewski, s łynny piani­
sta , a becnie prem jer Polski, 
wydzierżawił swój m ajątek  
ziemski, wynoszący 5,000 aktów 
w  San Luis Obispo i Santa 
Barbara  powiatach, spółce na ­
ftowej, k tó ra  na tych ziemiach 
w ierc ić  będzie szyby w ce­
lach  natrafienia na  źródła n a ­
f tow e. Stwierdzono, że ziemie 
te  są  naftodajne.

Kcmunikąt polski
W arszawa, 24 września.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego z d. 23 b. m.

Front litewsko-białoruski.
W zdłuż Prypeci n ieprzyja­

ciel dużymi siłami atakował 
nasze pozycje pod wsią Kołu- 
bicą. Atak z wielkimi dla n ie­
przyjaciela s tratam i odparto. 
Oddziały nasze w pościgu za 
cofającym się nieprzyjacielem 
dotarły pod Petryków. Ogniem 
artylerji ? rozbiliśmy 1 statek 
bolszewicki. Na reszcie frontu 
obustronna działalność 'a rty le­
ry jska  i wywiadowcza.

Front wołyński.
f- Na odcinku pod Ołewskiem 
śmiałym wypadem  rozbiły 
wojska nasze w Sudzwipolu 
oddziały bolszewicko, biorąc 
jeńców, 2 karab iny  m aszyno­
we i dużo amunicji.

Po przeprowadzeniu akcji 
oddziały nasze powróciły na 
dawne stanowiska.

W  zastęp, szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik.

ftnglicy w  Nadreitjl.
Londyn, 24 września.

(Teł. wł.) 
„Morningpost" donosi: Zo­

stało postanowione, aby obok 
konsystującej dotychczas w 
charakterze garnizonu Nadrenji 
b rygady, wysłać tam  jeszcze 
dywizję angielską.

Zaproszenie Niemiec 
do WfcszyngtoEu.

Berlin, 24 września.
(Tel. wł.)

Do pism berlińskich donoszą 
z Roterdamu, że w dniach naj­
bliższych zostaną Niemcy ofi­
cjalnie zaproszone do W aszyng­
tonu na konferencję, na skutek  
interwencji Anglji.

Kajzer nie będzie
sadzony?

Berlin, 24 września,
(Tel. własny.).

Biuro Wolfa donosi, 
na  podstawie „Central News", 
że długie wahanie sfer decy­
dujących w sprawie procesu 
Kajzera ty m  się tłumaczy, że 
wbrew żądaniom Lloyd Geor- 
gea, nie będzie wszczęty p ro ­
ces przeciw Wilhelmowi? (Wia­
domość tę przyjąć należy z po­
wątpiewaniem, gdyż inne de­
pesze przeczą jej. Przyp. Red.)

Zbrodniarz ma być wyda* 
ny w przeciągu 14 dni,

|B rukse la ,  24 września.
(Tel. wł.)

„Librę Belgique" donosi, że 
poseł holenderski w Paryżu  
został zawiadomiony, że Hołan- 
dja otrzym a wezwanie dó w y­
dania W ilhelma w przeciągu 
14 dni.

Jeszcze nie usłuchali.
Paryż, 22 września.

(P. A. T.)
Poselstwo łotewskie w Ko- 

penhadzo dowiaduje się z Ry­
gi, że państw a ententy obstają 
p rzy  żądaniu niezwłocznego 
wycofania wojsk niemieckich 
z ziem nadbałtyckich. Gen. 
Etienne, szef misji nadbałtyc­
kiej, p rzybył już do Rygi.

Nieudany zamach
na Lloyd Georges.

Kopenhaga, 23 września.
(Tel. wł.)

W  kołach dyplomatycznych 
omawiają nieudany zamach na 
Lloyd George‘a, dokonany w 
ostatnich dniach w Londynie 
przez robotnika Ramsayki z po­
łudniowej Walji. Strzelił on 
kilkakrotnie do Lloyd Georg‘ea, 
ale chybił.

Kelakiosr i wydawca: Wiktor SSonsiorskl

Układ m iędzy Francja  
a St. Z jednoczonym !,

W aszyngton, 24 września, 
(P. A. T.)

Komisja senatu przyjęła sp ra­
wozdanie w sprawie układu 
Francji  ze Stanami Zjednoczo­
nymi i oświadczyła, że układ 
nie sprzeciwia się konstytucji, 
poczym układ jeszcze raz ode­
słano do komisji. Uchodzi za 
rzecz pewną, że przed ra ty f i ­
kacją  t rak ta tu  pokojowego ko ­
misja przystąpi do” obrad nad  
układem.

Sprawa Galicji
^  schodnie].

Paryż, 24 września,
(P. A. T.)

Rada pięciu wczoraj pod 
przewodnictwem (P ichona wy­
słuchała sprawozdania Pade­
rewskiego w sprawie tym cza­
sowego sta tu tu  dla Galicji 
Wschodniej. Prezes ministrów 
Paderew ski domagał się, aby 
ostatecznie Galicję Wsch. p rzy ­
łączono do Polski. Natomiast 
przedstawiciele wielkich mo­
carstw1 są za plebiscytem.

„Echo de Paris" pisze, że 
polska ludność Galicji w y n o s i ' 
40 proc. Rada pięciu p rzew i­
duje stworzenie autonomicz­
nej Galicji W sch. z osobnym 
s ta tu tem  przy Polsce.

Prowincją tą  zarządzać bę ­
dzie generał gubernator, m ia­
nowany przez rząd  i sojusz 
polski.

Sprawa obowiązkowej służby 
wojskowej w Galicji W sch. 
jeszcze nie je s t  rozstrzygnięta.

Okupacja Gdańska 
i G Śląska

Paryż, 24 września.
P. A. T.)

„Temps" pisze: Najwyższa
Rada międzysojusznicza oma­
wiała sprawę wojskowej oku­
pacji Gdańska i G. Śląska.

Przewidziane są  dwie możli 
wości, jedna  obsadzenie Gdań­
ska przez wojska angielskie, a 
G. Śląska przez francuskie, 
druga, obsadzenie Gdańska, 
jak  "i G. Śląska przez oddzia­
ły  francusko-angielskie. D ru ­
gie jes t  więcej prawdopodobne.

Sfałszowanie anty keais]! 
ententy w sprawia G. Śląska,

Katowice, 24 września.
(Od wł. koresp.)

„Górnoślązak" zamiesza n a ­
stępujące oświadczenie:

J a k  się dowiadujemy z do­
brze poinformowanego źródła, 
nota komisji ententy w spra­
wie G. Śląska została przez 
Biuro tel. Wolffa i pisma nie­
mieckie sfałszowane.

(Podpisano) Biuro centralno- 
intormacyjne polskie p rzy  k o - , 
misji ententy.

Niniejszym podajemy, do wiadomości Szanow­
nym naszym odbiorcom, że

i _  „ . . . »

Polecamy wyroby nasze z metalporcelany oraz 
kuchenki patentowane ,Econom ique“, znane 
powszechnie z ogromnej oszczędności paliwa.

Wykonywaj omy również niklowanie, srebrzenie, zło­
cenie wszelkiego rodzaju przedmiotów metalowych.

T s w a n jr tn  Fabryki l E h l p i m l u y

Ł r

Spółka z ogr. odp
Sosnowiec, Wiejska 6.

Młcóy c 2 ł c w ! e l { |  |  Drobna
który u k o ń cz y ł  przynajm niej  
6  k las, z b ieg ły m  charak terem  
p ism a ,  zn ajdz ie  zaraz b iu­
ro w e  zajęcie .

P iś m ie n n e  z g ł o s z e n i a  z p o d a ­
n i e m  r e k o m e n d a c j i  pod  a d r e s e m

Banku Handlowego 
w  Warszawie  

Oddział w Będzinie.

r/ j i  c r i r ł f l j  »« i* i«  Pabjau
L it  f i l  i  d l  Wagi, wj4»ay prsei wła-l 
d*« nieniceH*. Ztaiaiea » d u i ea i a ib 
„Iskry-.

Samochód
keji „Iskry*.____________

K ażdy m o ż e  n a u c z y ć  s i ę  
s t e n o g r a f j i

przez k o r e s p o n d e n c j ę .  
P ie rw sz e  W arszaw skie  KURSU STEROERAFJi

P r o f  Ign Sekuławloza,
W a rsza w a ,  Ż ó r a w u  N° 42. 

P r o s p e k ty  na żąda  n ie  d a r m o  i f ran co .

K ierow nik  Biura ^
ny  d o  fabryki  w  Z a g łę b ia ,  w y m a g a n i
k i lkcdetn ia  praktyk* , z a o j o m o ś ć  ka* 
c h a itec j i ,  k o r e s p o n d e n c j i ,  z a ^ o p a  nrty- 
k a łó ®  te c h n ic z n y c h ,  p r z e p i s ó w  p r » m  
r o b o t n i c z e g o ,  p o d a tk o w e g o  itp Ofer- 
ty  w r a z  z  o d p is a m i  św ia d e c tw ,  **• 
r a n k i  m i e s i ę c z n e g o  w y n a g r o d z e n i* ,  
p r z y  w o ln e m  m i e s z k a n i a  cz terc-p ok *-  
j o w c m  z  k a e h n ig .  o p i ł e m  i św ia t łem ,  
Z o g r o d e m  k ie r o w a ć  do B ia r a  O j ł ł -  
s z e ń  To®. A k c .  „ B e k lc m n  PoUkn",  
W a r s z a w a ,  cii. J a s n a  10, sa b .  „Kie­
r o w n ik  Biara*.

Niżej p o d p isa n a  S ek cja  upra 
sza  o b y w a te l i  m iasta  S o s n o ­
w c a  i o k o l ic y  o  u s tą p ie n ie

m i e s z k a ń  u m e b l o w a n y c h  
dla Uchodźców z G. Śląska.
Z a d o w o lim y  s ię  też  m ie sz k a ­

n iam i,  w  których s ię  ty iko  łóżka  
zn ajdu ją  za i b ez  o d s z k o d o w a n ia .

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  R en a k cja  i 
B iu r o  k w a t e r u n k o w e  przy ul .  War­
sz a w s k ie j  Ne 1 6 .

Sekcja Ewakuacyjna.

I ł o m p k  * płaceń* przy  k o ś c i e le  
u u i i J C n  do  sp r z e c U a io .  Wiaie-
m o ś ć  B ę d z in  al . K s ś e i e l n a  >£ 5.

*kr*iMow*j »«* 
*  U C / < ą i l V l  z»8»dniez». S taszje t  8. 

Jurczyk.
i / o n f  i  n  £1 1 p»*«p»rt s ie o is o k i  n* imię 

źygma»t» Bujakowskiego.
Tow. Reoard.

Udz elam S K S i
i n i e m ie c k im  W i a d o m o ś ć  w „Iskrze*

S k lep  t a w a r o s  b ław atnych
pod firmą WEiNSZTOK 

p o l e c ?  po rajaiżazyfth cenach : 

batysty, markizety. hafty szwaj­
carskie, jedwabie, wełny i korty".

Skład został przeniesiony z uli­
cy Targowej Ns 16 na ulicę 
Modrzejewską M  18 do księ­

garni B. Gelb&rd.

J O o Ł t t Ó r '

? a v e f Ir w te tsw W
w Częstochowie, 

ul. św . Panny Marji t. j.
II Aleje Hr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg moczo­

wych i weneryczne. 
P r z y j m u j e  od  9— 12 ra n o  ! od 4 — 7 p p 

Pan*e od  12 — 1 pc» poł.

D m t y i t a
1 * S s u t r a s s f f t t f f

GODZINY PRZYJĘĆ  

o d  10— 1 i od  .3—6 p o  po ł .  

Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 

ul. Modrzejewska J§3.

KoresponentKa
s z ą c a  no m e s z y n i e ,  z e  z n a jo m o ś c ią ,  
n i e m ie c k ie g o  i k i lk u le tn ią  praktyką  w  
b ia r  e i  fa b r y czn y ch .  O fe r ty  s k ła d a ć  
w r « i  z  o d p i ia m i  ś w ia d e c tw  do B ia r a  
O g ł o s z e ń  T o ®  f ik c .  „ R e k la m a  P o l ­
sk o * ,  W a r s z a w o ,  al .  J a s n a  10 sab .  
„ K o r e s p o n d e n tk a * .  ________

Reperacje SS3T.
m a ,  kas s k l e p o w y c h  r o w e r ó w  i t p. 

s z l i f o w a n ia  noty  r e p e r a c j e  w s s e l k i e  
b r o n i  T a n io  s z y b k a  A n to n i  Kramc. 
P o lic y jn a  ob ok  sk ła d a  m e b l i  p Wojttro-

S i » n ł k M  z i c m n m * * o n o  »  G tr z <  
o p u i I Y C *  k o w ic n c h  z i e m i  P io t r f c  
S p r z e d a j e  z i e m a io k i  i i a n e  z ie m io -  
płody  po c e n a c h  a m i a r k o w a n y c h
/  ry \  n  o  i  P «**port  na im~ę"A<#ny 
ł j  g i u ą i  K «w ęzow «ic ie j  w y d a n y  
p r z e z  w G d a e  e g » tn a c « . i e .
/ m o \  P«*P*rł wyda.y przez,
. n  cł  wł»4*e aietautekie na
im iy  Lejisera Z e likow ien .

ż i B U U l U U U  Bkowy I. Targ.wnika,  
w Będzinie. Zwrócić „Ia^ra* B*d»ia.

rotrzeoa
dfiw pćJeej k ‘ pB*ty. Doatawa vr końers 
peżdzleraika. Ceay poiae fiaoco wagom 
Bodzia Towarzjatwo Akejjaa W, Pitzasr  
i K G'taper.
A/l i t y l w i  wraaławBk* ajedroge do 

gprzadaata. Wiadomość w
„Iskrze".

T l p / n ń  ® klaaj gimaazjum pań- 
U  v t i o U  stwewego w Sosnowon udzie­
la korepetycji do kiaa niżsaych. Wiado­
mość w adrn oiatracji „Iskrr*.
P ’n t r / u t v u  mieszkania z 2do5-oiff i  
I  U l i  p o k o i  g kuchnią. Wia­
domość Warszawska 6. (zklep bławat-
ny)- ________
P o f . r K H h i l J  cllł*Pey sprzedaży  l U l l i r u a i  i roznoszenia „Iskry"
Dąbrowa „lakra*. ________

8 6t n  i  i* chrześcjan blaoharzyr o b z u f i u j e  iabrjka pspy. zaj
hdj  blacharskie. Edmunda Groi&a Pańska 
35.

Zaginęła
n a  im ie  J a n a  A a t c z y k a .  O s t r z e g a  
s i ę  p r z e d  n ie p r a w y m  n a b y c ie m .  
Z n c lo z c a  z a  n a g r o d ę  z w r ó c i :  S l e l c e

Zięció® 3 Jan /lo tczyk  §

D rukarnia  „Iskry*


